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Z a d a r m c
Okrężna podróż p. Ed en a  P a ­

ryż  —  Rzym  —  Paryż, m ająca na 
celu zatarc ie  ujemnego w raże­
n ia, jak ie  zapanowało we F ra n ­
c ji i W łoszech po zaw arciu  umo­
w y  m orskiej m iędzy A n g lją  a 
N iem cam i, n ie jest m is ją  wdzięcz 
na. To też w yn ik i je j są dość 
m gliste i n a tu ry  raczę ' fo rm al­
nej. N astro je  parysk ie  są w  dal­
szym ciągu zaniepokojone i w y ­
raźnie idą w  k ierunku „H a  tru d ­
no, trzeba będzie mocniej się. 
zbro ić", we W łoszech za postu­
la ty  w  sp raw ie  ab isyńskie j sta ły  
się jeszcze bardziej stanowcze 
po układzie londyńskim , niż by ły  
przed nim. Je d y n y  dotąd konkret 
ny rezu lta t podróży m in. Edena  
stanow i w ydan ie  przez A n g lię  o- 
fic ja lnego  Kom unikatu, że umo­
w a nie by ła  w łaśc iw ie  umową ty ł 

„w ym ian ą  zdań", gdyż p ra w ­
dziwa „umoM a“  może być zaw ar­
ta dopiero na m iędzynarodowej 
konferencji.

A le  czy kom unikat ten wniósł 
coś istotn ie nowego —  poza pew- 
nem, „zaretuszowanicm  ‘ zbyt ja ­
skrawego początkowo wyglądu 

e.prawy ? Je ś l i  naw et nie „urno 
va" ty lko  „w ym ian a  zdań", to w 

każdym , razie w iążąca, w  każdym 
razie n ietylko w  B e rlin ie , ale i w 
Londyn ie  określona m ianem  epo 

owe ’ i  «w każdym razie oznacza­
jąca , se A n g lja  porzuciła obronę 
k lauzu l w ojskow ych trak tatu  

ersalskiego —  i to w  sposób, 
óry dla je j kontrahentów  ze 

trćsy stanow ił niespodziankę. 
Sówir że front S tre sy  w dalszym 

ciągu istn ie je , oznaczałoby przy­
p isyw ać drobnym form ułkom  i po 
zorom dyplom atycznym  znacze­
nie, którego w istocie nie m ają, a 
przeoczyć fak t, że S tresa  przew i­
d yw a ła  fro n t w spólny wszystkich 
trzech państw  w  stosunku do N ie  
miec, a w  T «n d jn ie  w yraźn ie  to 
przekreślono.

O czyw iście, że prowadząc obec 
nie w sposób bardziej w yraźny, 
niż k iedyko lw iek  dotąd polit.y ę 
a rb itra  Europy, czy też języczka 
u w ag i, którego głównym  celem 
jes t baczyć, by się na kontynen­
cie Europy równowaga sił zbytnio 

- nic przesuwała na korzyść jednej 
ze stron, A n g lja  nie chciałaby 
zbytnio wzm acniać N iem iec i nie 
odmówi teraz pew nych gestów w 
takim  kierunku. A le  nic o gesty 
chodzi, tylko o ich skutek. A  t n 
jes t w yraź n y : pokój europejski 
bynajm niej nie doznał w  Lo n d y­
nie wzm ocnienia, ty lko  przeciw­
nie. N iem cy uzyskały znowu jesz­
cze jedną koncesję i znowu —  bez 
żadnych ekw iwalentów

A to jest istotne. Można za­
stanaw iać  się, po co A n g lja  tak 
postąpiła i starać sie zrozumieć 
je j m otywy —  czy to podyktowa­
ne obawą przed brakiem  wszelkich 
g w aran c ji co do niem ieckich 
zbrojeń flo tow ych, czy względami 
na opinję społeczeństwa angiel- 
sKiego z uw agi na nadchodzące 
w ybory —  można także tw ierdzić, 
że N iem cy i bez tego byłyby się 
zb ro iły : n iem niej faktem  jest, że 
g ran ica  kanału  L a  M anche stano­
w i zarazem gran icę między dwo­
ma zgoła przeciwnemu i wzajem ­
nie się w yk luczającem i sposoba­
m i m yślenia.

N iem cy otrzym ały od A n g ' j i  po­
ważną koncesję, m ów iącą: N ic
nie mamy przeciwko temu, aby­
ście się wyposażyli w taką flo tę , 
jaka wam jes t potrzebna dia wa- 
.‘■eytej pozycji na kontynencie. 
K oncesji te. Londyn udzielił B e l- 
linow i ani nie pytając, co myślą 
tem jego  kontynentalni p rzy ja ­
cie le z Locarna i Stresy, ani nie 
krępując się tem, iż  w taki spo- 
,ób sam przekreśla traktat w er­

salska" Bo w ten sposób o s łab io  
się ogrom nie poczucie prawne *  
Ewropie, w iara w  wartość : trw a­

łość umów. .
Me i na oczyw ista bardzo sunie

Ordynacja do Senatu
I  u s t a w a  o  w y o o r z e  P r e z y a e n t a

u c h w a lo n a  g ł o s a m i  B .  B .  p r z e c i w  o p o z y c j i
P O S IE D Z E N IE  P O P O Ł U D ­

N IO W E
N a popołudniowym posiedzeniu 

przem aw iali posłow ie -kraińscy 
oraz przedstaw iciele wszystkich 
niemal stronnictw  opozycyjnych 
polskich W szyscy. w ypow :edzieli 
się przeciwko projektow i ordyna­
c ji w yborczej do Senatu, i. pos.
W ierczak  zakończył przem ówienie 
swoje następującemu słowami 
pod adresem posłów' sanacyjnych:

—  Ody patrzę na wasze poczyna­
nia, przypomina mi sie megdota 
wielkiego polityka, ś. p. Wojcifcd r 
Dzieduszyckiego, który opowiadał, 
jak mu się śniło, że żandarm przy­
niósł mu list od cesarza, mianujący 
go ministrem. „Wstąpił Duch Iwięty 
na mnie — mówił Dn ieduszycki —  i 
odebrał mi rozum tak, jak przystało 
na austrjockiego ministra". Zasta­
nawia mnie —  oświadcza pos. W ier- 
czak. czy niema w tem analog" do 
dzisiejszych czasów', Jakie, przeżywa­
my w niepodległej Polsce.

W szystkie poprawki opozycji 
odrzucono w iększością klubu rzą­
dowego i ordynację wyborczą do 
Senatu uchwalono w d ługiem  i 
trzeciem  czytaniu.

E L E K C J A  P R E Z Y D E N T A
W czora jsze posiedzenie Sejmu 

poświęcone było rozpatrzeniu 
trzeciego i ostatniego projektu, 
zgłoszonego przez BB, a m iano­
wicie ustawie o wyborze P rezy­
denta Rzeczypospolitej.

Referent, w icem arsza łek  Car, ogra­
niczył się do streszczenia znanych iuż 
zasad ustawy i ośwdadczył się prze­
ciwko poprawkom zgłoszonym przez 
I lub Ludowy.

FATAM O RG ANA
Obszerne przemówienie wygłosił 

przedstawiciel Kl. Naród iwego, po­
seł stroński. Rozpoczął on od po­
chwał pod adresem P. Cara, podkre­
ślając ze on, któm tak. chętnie roz- 
ta ^ a  obraz ciągłości prac BU, tym 
razem słusznie o tem nie wspomniał, żadnego zamiłowania do walki. Gdy-

azerhnego. Dlatego z całej ustawy 
naj'bardziej podoba mi się załączony 
tyżór karty głosowania, zawierają./ 
nazwiska: Stefan Czarniecki i Stani­
sław Żółkiewski. Jest to przykład nie­
zmiernie rzetelny, gdyż obaj ci mę­
żowie mogą sobie przypisać tyle sa­
mo szans jako kandydac, na Prezy­
denta w plebiscycie, co i ktokolwiek 
z -żyjących.

Z Ł E  S T R O N A  P L E B IS C Y T U

W dalszym ciągu pos. Stroń .ki 
wskazuje na rozmaite usterki usta­
wy, ale wypowiada pogląd, iż jest 
ona lepsza od innych, gdyz unika cy­
korów -,v drodze plebiscytu, a powie­
rza je SO elektorom. W naszych pol­
skich warunkach plebiscyt byłby głe 
bol:o niewskazany. Uczy nas tego 
przeszłość. Pozatem trzeba pamiętać, 
że mamy 30 proc. mniejszości nie- 
zawsze zżvtvch z polską myślą pań­
stwowa. Znalazłyby się inne żywioły 
podobnie nastawione, byłob wpo 
lekkomyślnością co 7 lat narażać tak 
“konstruowane państwo na wstrząs 
wywołany plehiscytem. Daleko lepiej, 
ahv Pre ;, dent był wybierany przez 
elektorów, wysuwanych przez Sejm i 
Sen t ale tutaj doniero widzimy, że 
ła dobra ustawa ięst właściwie zła. 
ndyż brakuje je j d brego Sejmu i 
Senatu, przy takich wyborach do 
Sejmu, gdzie na 900 ty.i. wyborców 
okręgu zaledwie 200 korzysta z wła­
ściwego prawra wvbier->nia, gdzie Se 
nat wybiera zamiast 18 mil mrów lu 
dzi r„ecało 500 tysięcy. —  Prezyden­
tów' pochodzącemu' z wyboru przez 
takie ciała brakuje właściwie Pod­
staw. .leżeli plebiscyt jest szkodliwy, 
to z7kodliwem jest- rówmież i to. żeby 
wybór ’ vł kwestia sztuczek wybor­
czych. Tpmbardziei, że Prezyd°nt ma 
unrawmienin kop.ąfłttjpyine niet-dko 
wirks^e, n'ż kró] Anglii. r » ' prezy­
dent Fi-no-ii. Fllo t-kjo ł**]c 'Mossolini, 
król wioski i wielka rada faszystow­
ska razem wzięte.

UCZCIE SIE 
PO JUGOSŁOWIAŃSKI!!

_ Jcszc/e jedna pochwala. Choć ty Ie 
s;ę nu,v’i u nas o rządach pulkowir 
kowskich, niema w tych ustawach 
n:c żołnierskiego i nie widać w nich

R Y G A . 27.6. A T E . 7. Moskwy 
donoszą o następujących szczegó­
łach w czora jszego sow ieckiego lo ­
tu do stratosfery. Balon stralo 
s^ .-yczpy 7- S. R. R. I-bis, p ilo­
towany przez lotnika stra tos fe­
rycznego Zilla, w ystartow ał w czo­
raj o godz. 5 m. 25 r.ano. W  gon­
doli balonu opvócz Pilota znajdo­
wał się znany badacz stra tos fery  
prof. W er/go i obserwator Pry- 
lucki.

.,____  ________ . „ Balon stratosferyczny osiągnął
ałbowiem: po przewrocie majowym by kto zastana* lat s\ę, co za jedni tc WłS0kość 16.000 m. i unosił się w
, i i t l ' T> _ _J „4 - v* r o */ i iiclnum  ti i - ii r-r,, f i n . ,. t. . 1  -. . 11-. i . .t p -

tam typ, którego my w Polsce odrazu 
nie chcieliśmy tworzyć. Nie my więc 
do lugoslawji. ale Jugosławja zbliża 
ię obecnie raczej do nas.
Przeciwko ustawie ■ przemawiali 

krótko: pos. Krysa (Kl Lud.) i pos. 
Świątkowski (PPS ). Ten ostatni przy 
pominą, że ludzie z obozu rządowe­
go głosili dawniej hasta rewolucyjne 
i radykalne, które jednak odrzucili z 
chwilą gdy wysiedli na wygodnym 
przystanku „Niepodległość” . W  L;n 
wszystkiem dobre jest tylko to, że 
sytL-icja stała się zupełnie jasna. Każ 
dy wie, .:c kartka do glosowania jest 
obecnie już tylko fikcją.

U C H W A L E N IE  U S T A W Y

Ustawę uchwalono głosam i BB 
w  drugiem  i trzeciem  czytaniu.

Następne posiedzenie Sejmu 
odbgdzie się dziś. Na porządku 
dziennym jes t trzecie czytan ie 
projektu ustawy o ordynacji w y­
borczej ao Sejmu. P rzy  trzeciem  
czytaniu nastąpią deklarację 
stronnictw' onozycyinych.

300 m i l j o n ó w  r r a n k ó v ;
Na dodatkowe zbrojenia Francji

P A R Y Ż , 27. 6. (P A T . ) .  —  K o ­
misja finansowa Izby Deputowa­
nych przy ję ła  dziś 14 glosam i 
przeciw ko 7 projekt ustawy o 
przyznaniu 300 m iljonów  franków  
tytułem  dodatkowy ch kredytów  
na cele wojskowe.

P A R Y Ż , 26. 6. (P A T . ) .  —  Rząd 
złożył w  izbie gmin wniosek o 
otwmrcie kredytów  na utrzym anie 
dodatkowych efek tyw ów  w ojsko­
wych. Globalna suma tych kredy­

tów, jak  podaje „L e  C ap ita l" w?* 
nooi 297.613.860 franków  Będą 
one służyć w pierwszym  rzędzie 
na pokrycie wydatków, zw iąza- 
n.ych z zatrzymaniem w' szere­
gach kontyngentu, który m iał być 
zwoln iony w  kwietniu oraz tych 
poborowych, którzy zostaną za­
trzym ani w  szeregach po odbyciu 
służby wojskowej w październiku 
r. b.

Proiekt ustawowej neutralności
S i a n ó w  Z je a n o c z o n y c h

W A S Z Y N G T O N , 26. 6. (P A T  ) 
Kom isja  do spraw zagranicznych 
senatu uchwaliła dwie rezolucje, 
m ające na celu utrzym anie oby 
w ateli St. Zjednoczonych zdała 
od wszelk iej w ojny w  przyszłoś­
ci. P ierw sza  z tych rezolucyj upo­
ważnia prezydenta do odmowy 
wydawania paszportów  obywate­
lom St. Zjednoczonych, udającym 
sic do kra jów  ob jętych  wojną.

D ruga rezo lucja  zabrania udzie­
lania pożyczek prywatnych i pu­
blicznych stronom W oju jącym  w 
czasie wojen, w  których St. Z jed­
noczone nie biorą udziału, T rze ­
cia rezolucja, wzywvająca do na 
łożenia embargo na wszelkie do­
stawy am unicji dla stron w o ju ją ­
cych, będzie omawiana za dwa ty­
godnie,

1 6  k c l o m e l r ó w  w y s o k o ś c i

Sowiecki lot do stratosfery
S k o K  z e  s p a d o r h r o n e m  z  w y s o k o ś c i  3.500 m e t r ó w

iiąsk m był wybór Prezydenta przez 
cały' naród, a dzi i  ten cały naród 
to 80 elektorów Druga pochwała na­
leży sie za to. żr nie powołał si< na 
noglądy ś. p. Józefa Piłsudskiego, 
który, jak mówił 14 grudnia 1930 r., 
zawsze przywiązywał wagę do wy bo 
rów Prezydenta inną droga, niż przrz 
Sejm i Senat, żeby uniezależnić Pm 
7 eden!a. Od tego zaś poglądu t o wy­
boru Prezydenta przw’ 80 osób jest 
bardzo daleko. P. C ar powie, że w u- 
stawie jest mowa o głosowaniu pow- 
rzerhnem. Otóż wyobraźmy sobie, żr 
Jesteśmy na pustyni, przez którą 
idziemy w ciągu 7-miu lat i w końcu 
spotykamy niewielki domeczek. gdzie 
może s.ię pomieścić 80 osób. lecz na 
glc na widnokręgi' zarysowuje, się 
nam wspaniały, olbrzymi pałac, gdzie 
iest miejsce na 18 milionów z urnami 
™  głosowania. Jednak w miarę jak 
staramy się zbliżyć do tego pała* u, 
ucieka on nrzed nami, a zostaje tylko 
domek na 80 osób. t. j. fatamorgana. 
Lecz do plebiscytu napewno nie doj 
dzie i autorzy projektu nie przewidy­
wali konieczności głosowania pow-

listawę tworzyli, Pow*ed/iolhy, ze pow-;rt rzu 2 i pół godzin-.'. Pod 
agenci asekuracyim. Nic wiam. czy ,1 , , , , .. ,
to jest dobrze —  r>.y źle. Chciałbym CMS tego lotu dokonano oo Ob- 
zapylać pana sprawozdawcę, czy u-- scrw acyj naukowych, do-tyozącyc i. 
mi> po jugosłowiańska. Dobrze było- badania w łaściwości strat.offory 
by gdyby się zapnw  z lustobą '- X a leżv nndmmnić, że prof. P ic 
statmcJi lat w Jucrosławji. Fo śmierci

P o s .  M o r a c z e w s k a
g ło so w a ła  przeciw  

ordynac}!
Na posiedzeniu Sejmu z dnia 

26 b. m. podczas glosowania nad 
ordynacja wyborczą do Sejmu nie 
wzięło  udziału w  glosowaniu lub 
było nieobecnych 26 posłow BB. 
Przeciw ko ordynacji wyborczej 
glosowała jedyn ie jiosłanka Zofja  
Moraczewska. Z grupy Zw. Zaw o- 
dowych głosowali za ordynacją 
posłow ie B B : M aknowski i T o ­
m aszkiew icz Leopold, zaś z U n ji 
Zw. Zawodowych ,Prac. Um yslo 
w ych : Eugenja W aśniewska i
Slawonur Dabulewicz.

cara Aleksandra toczy się tam teraz 
walka o prawa wyborcze Przedtem 
zawieszono tam konstytucję ograni­
czono prawo, co u nas się tera' wnro 
wad/a. Tam jest taki generał, prawa 
ręka ś. p. cara Alek-mdra, który s’ę 
nazywa Żywkowucz, w llomnczenin 
to nazwisko brzmi mniej więcej: Ży- 
a y. Rantki, powiedzmy ŚmigK- taki 
Ten właśnie, generał doszedł do prze- 
kouaniai,że po śmierci Aleksandra le­
piej jest stwmrzyć podw'alm'r zgody. 
Tego samego zdania byt regent i da­
je się tam teraz nowe prawa. To są 
znamienne doświadczenia i dlatego 
zalecam panom: uczcie się po jugo- 
stowiańsku!

Postowi Strouskiemu odpowiadał 
wicemarszałek Car Uważa on, że pic 
biscyt ograniczony między dw>oma 
kandydatami jest rzeczą zupełnie real 
ną, a możliwość przeniesienia zagad­
nienia wyboru Prezydenta na gloso­
wanie pow-szechne samo przez się 
jest ważką korekturą natury politycz 
nej Jest rzeczą zupełnie możliwą 
prawdopodobną, że ustępujący _ Pre­
zydent, jako czynnik najbardziej ob­
iektywny w  państwie, może postawić 
innego kandydata, niż zgromadzenie 
elekturów i dlatego zupełnie nie ;est 
wyłączone, że mogą się odbyć także 
wybory powszechne.

A teraz co do Jugosławji. P. Stroń 
ski powiedział, że dokonywa się tam 
pewien proces polityczny, który ma 
być dla nas jakgdyby przestrogą lub 
wzorem. Jestem innego zdania Do­
tychczasowa ordynacja w  Jugosławji 
była bardzo zbliżona do aszystow- 
skiej i zrodzona w państwie typu to 
talnego. My przy uchwaleniu Kustytii 
cii staraliśmy się nic tworzyi- ijg o  ty 
pu. Obecna więc zmian w Jugosła­
wii polega na tem. że zarzuca.^ię

prof
cnrd podczas swego wzlotu do 
strnl.osfery dokonał 4., obserwa­
c j i  naukowych, P ilo c i zaś am ery­
kańscy IS.

Sowiecki balon stratosferyczny 
w ylądował szczęśliw ie w okoli­
cach Tul/, nic doznawszy żad­
nych uszkodzeń. Na m iejsce lądo­
wania uda! sic niezw łocznie sa­
molotom szef sow ieckiego lotn ic­
twa v ojskow °go, A lknis. któremu 
prof. W erygo  zre ferow a ł w yn ;k; 
swoich spostrzeżeń. N iezw łoczn ie  
po wylądowaniu lotn icy wystoso­
w ali raporty o wynikach swego 
lotu do Staiina, M olotowa i Wo- 
roszylowa.

M O SK W A, 27.6. ( P A T ) .  Załoga 
balonu stratosferycznego dala do­
w ody dużego poświęcenia w  tro ­
sce o całość aparatów  re je s tra cy j­

nych. Gdy balon znajdował się na 
wysokości 7 tys. m etrów  i począł 
szybko opaaać wskutek uszkodzę 
nia powłoki i instrumentom gro ­
ziło niebezpieczeństwo rozbicia.- 
lotnik W erygo  na rozkaz komen 
danta balonu w celu u iien ia  balo­
nowi skoczy! ze spadochronem z 
wysokości 3.500 m „ po nim sko­

czył z wysokości 2.500 metrów 
Prilu ck ij. Lotn ik  Z ille, nie bacząc 
na niebezpieczeństwo wdrapał się 
na siatkę, gdy balon znajdował 
się na wysokości 2.000 m , by 
m ożliw ić balonowi łagodne lądo­
wanie Balon w yląaow ał łagodnie 
i żaden z instrum entów nie u- 
leg ł uszkodzeniu.

P r e m je r  T a la r e s c u  z a p o w i a d a

Rewizie konstytucji w Rumunii
B U K A R E S Z T . 27. 6. (P A T . ) .—  

A gen c ja  Rador donosi: F rcm jer
T atarescu przedstaw i! na kon fe­
rencji prasowej stanowisko rządu 
w ob^c ewentualności rew iz ji kon­
stytucji, co było ostatnio przed­
miotem dyskusji w prasie. Trem- 
je r  Tatarescu  przypom niał, że w 
deklaracji z dnia 23 sierpnia 1934 
r. wskazał, iż obecna konstytucja 
ma braki i luki. j. np. w części do­
tyczącej struktury senatu. Co się 
tyczy procedury dotyczącej re ­
w iz ji konstytucji, to rząd sądzi, 
iż nie może bfrć ona przeprow a­
dzona bez zgody korony i'b e z  zr- 
chowania przepisów, zawartych

w konstytucji. Rząd postawi jed ­
nak sprawcę rew iz ji konstytucji 
na porządku dziennym w sposób 
praktyczny. Rząd -przyjmie re fo r­
my zgodne z ustrojem  państwa 
m onarchistyczno - konstytucyjne­
go, nie dając się wciągnąć na 
drogę eksperymentów.

W czora j w ieczorem  rada m in i­
strów z prem jerem  Tatarescu  na 
czele udała się do Dinu Bratia- 
nu, przywódcy liberałów7, aby 
przedstaw ić mu stanowisko swoje 
w spraw ie rew iz ji konstytucji. 
Dinu B>-atianu ośw iadczył, żc je ­
go zdaniem- zagadnienie to jes t 
zupełnie me na czasie.

Dyskusja nad układem morskim
w  a n g ie ls k ie j  Iz b ie  L o r d ó w

w ątp ić w wartość, tych umów, je ­
śli za niemi nie stoją realne 
gwarancje, aVi jeś li się pragnie 
utrzymać, fikc ję , że same ju ż u- 
mewy w ystarcza ją  —  a w tym 
przecież kierunku jdzic „rozb ro ­
jen iow a " polityka A n g lji— to s i- 
podcina gałąź, na której sie sie­
działo, d latego tylko, że chw ilo­
wo inni na n iej siedzą. To, co An­

g lja  „uzyskała^* od N iem iec jest 
dla Europy zupełnie o.czyw.M? u- 
ludąj natomiast to, co uzyskały 
N iem cy, jes t całkiem konkretne. 
Uzyskały zatem z a d a r m o —  i 
w tem leży najciem niejsza strona 
ostatn iej londyńskiej pomyłki. 
Pom yłki zaś * m gorszej, że pepeł­
no i nej z zupełną świadomością.

M Grz.

LONDSN, 26. 6. (A T E ). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby Lordow 
odbyła się dyskusja nad angielsko- 
niemieckim układem morskim a dnia 
18 czerwca. Lord Lloyd podkreślił, 
żc współpraca z Niemcami bez oglą­
dania się na resztę Europy' nie jest 
wskazana W  imieniu opozycji robot­
niczej przemawiał lord Strabolg’ , 
(pułk. Kenworthy), który zaznaczy1, 
że rokowania z Niemcami winny się 
były toczy ć w ramach Ligi Narodów. 
Lord Lothian, znany ze swych przy­
jaznych uczuć dla Niemiec, bronił u 
Madu, który, jego zdaniem, jest pier 
wszą pozytywną próbą ograniczenia 
zbrojeń. Konserwatysta lord H orc  
domagał się zastosowania klauzul 
londyńskiego układu morskiego 
trzech mocarstw. Admirał lord Beat 
ty, głównodowodzący flotą angielską 
podczas w ojny światowej, wypowie­
dział się przychylnie o zasadach u- 
kładu. kładącego kres wyścigowi

W  r z e k a c h

Coraz mni?j wody
Pod wpływem  trw ających  upa­

łów zaznaczyło się na w'szystkie}i 
rzekach w kraju  opadanie wód.
Coazienne pom iary wykazują uby­
tek wody o 2— 3 cm.

Deszcze pochodzenia burzowego 
nie mają m iększego znaczenia dla 
pozioma wód w rzekach, to też 
wobec zapow iadającej się jeszcze 
na jak iś czas fa li upałów przew i­
dywać można dalsze opadanie 
rzek.

D o  ^ e r e z y
Z Warszawy zostali w yw iez ie ­

ni do Berezy Kartuzk iej i o sad zę1 zbrojeniowemu obu państw. Również 
ni w obozie odosobnienia P io t r , lord Glasgow wypowiedział się za u- 
Sankowski, działacz komunizują- j kładem. Przedstawicie) Labour Par 
cej „L ew icy  Z w iązkow ej" i Da- ty lord Ponsonby, zaznaczył,-że stron 
w id  Preszol, działacz kom unisty-; nictwo jego krytykuje nie sam fakt 
czny. cawarcia układu, lecz metody stoso­

wane celem dojścia do porozumień’*.
LO N D YN , 26. 6. (P A T ).  Minister

spraw zagranicznych sir Samuel
Hoare, zapytany w Izbie Gm.n, czy 
niemiecko - brytyjskie porozumienie 
morskie co do ważności uzależnione 
jest od zawarcia powszechnego po­
rozumienia w sprawie zbrojeń, mają­
cego zastąpić rozdział 5 -ty traktatu 
wersalskiego, oraz od powrotu N ie­
miec do L igi Narodów, odpowiedział, 
że porozumienie morskie między
Niemcami a W. Brytanją nabrało
mocy' z dniem podpisania i nie jest 
zależne od powszechnego układu, ma 
jącego zastąpić rozdział 5 traktatu 
wersalskiego. Polityka V’ 
dąży jednak 'do zawarcia 
•łzaju porozumienia.

W y r o k  śm
na Matusz!

B L D A P E b Z T ,  26 .6 . 
iłffl ap e lacy jn y  zatwu 
jin irrc i na M atuszkę, 
regu zam achów 1 oleje


